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Biskup Maksymilian Rode

CZY OJCOSTWO MOŻE BYĆ ŚWIADOME?
Dużo pisze się i mówi o świadomym 

macierzyństwie, niemniej o miłości ro
dziców do dzieci i o wielkim skarbie, 
jakim są dzieci. 26 maja obchodzi się 
Dzień Matki, 1 czerwca Dzień Dziecka, 
— niech mi wolno będzie z tej okazji 
napisać słów kilka o ojcostwie, o świa
domym ojcostwie, chociaż dotąd nie 
obchodzi się Dnia Ojca.

Jest rzeczą zbędną rozwodzić się nad 
wielką rolą, jaką w społeczeństwie 
współczesnym odgrywa kobieta, zwła
szcza zaś nad jej ogromną wartością 
jako żony i matki. Podobnie ma się 
sprawa z dzieckiem. Miła, przyjemna

istota, przedłużenie rodziców, przy
szłość narodu, itd.

Nie umniejszając więc w niczym oso
bowości kobiety, ani aktualnych i moż- 
nościowych wartości indywidualnych 
i społecznych dziecka, wypada stwier
dzić, że mąż, ojciec, mimo wszystko 
spełnia tu jakąś specjalną^ rolę! To 
prawda, że bez kobiety i mężczyzrfy — 
nie byłoby dziecka! To jednak rów
nież prawda, że mąż, a więc mężczyz
na ma, a przynajmniej powinien mieć, 
decydujący wpływ na to, czy i kiedy 
i jakie ma się z jego żony narodzić 
dziecko.

Stwierdzenie to należy wyjaśnić.

Najlepszą w dotychczasowych warun
kach instytucją, w której rodzi się i 
wychowuje dziecko, jest małżeństwo, 
rodzina. Małżeństwo powinno być za
warte zgodnie z obowiązującym pra
wem państwowym, a pobłogosławione 
w kościele przez kapłana, jeśli małżon
kowie są katolikami. Rodzenie dzieci 
poaa małżeństwem uznać należy za 
zjawisko nieprawidłowe i społecznie 
szkodliwe, chociaż urodzone poza mał
żeństwem dzieci nie mogą i nie powin
ny być w żadnym wypadku inaczej 
przez prawo i społeczeństwo traktowa-
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N I E D Z I E L A  S Z Ó S T A  PO W I E L K A N O C Y

Z listu  św. P io tra  Apostola (1, 4, 7—11)

Najmilsi: Bądźcie roztropni i czu

wajcie w  m odlitwach. A  nade w szyst

ko m iejcie trwałą miłość ku drugim , 

bo miłość osłania m nóstw o grzechów. 

Bądźcie gościnni jedni dla drugich bez 

szemrania. Jako każdy z was otrzym ał 

łaskę, tak niech usługuje jeden drugie

mu, na wzór dobrych szafarzy rozlicz

nej łaski Bożej. K to przem awia, niech 

wygłasza słowa Boże, kto posługuje 

niech czyni to z  przekonania, którego 

udziela Bóg, aby we w szystkich  Bóg 

był w ielbiony przez Jezusa Chrystusa 

Pana naszego.
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EWANGELIA !
wg św. Ja n a  (15, 26—27; 16, 1—4)

Onego czasu: R zekł Jezus uczniom  

swoim: Gdy przyjdzie Pocieszyciel,

którego ja wam  poślę od Ojca, Duch 
prawdy, który od Ojca pochodzi, on o 

m nie św iadectwo dawać będzie i wy 
św iadectwo dawać będziecie,' bo ze 
mną od początku jesteście.. w am  
powiedziałem , abyście się nie zrażali. 
W yłączą was z synagog, a zbliża się 
godzina, że każdy, kto  was zabijać bę
dzie, uczyni to m niem ając, że Bogu 

wyświadcza przysługę. A  to wam  uczy
nią, bo nie znają Ojca ani m nie , Ale 

to w am  powiedziałem , abyście, gdy 

nadejdzie ich godzina w spom nieli na  

to, żem  ja wam  powiedział.

„I wy św iadczyć będziecie, bo ze mną  
od początku  jesteście" (Jan 15, 27).

Słowa wyżej przytoczone wypowiedział 
Pan Jezus do Apostołów w chwili, kiedy 
mówił im o zesłaniu Ducha św. N ajpierw  
świadczyć m a o Nim sam  Duch św., a n a 
stępnie ci, którzy byli Jego słuchaczam i i 
widzieli osobiście wiele cudów zdziałanych 
przez Boskiego Nauczyciela.

Wiemy, że po śm ierci Chrystusa, a naw et 
i po Jego zm artw ychw staniu, Apostołowie 
nie bardzo się kw apili do tego, by opow ia
dać o Nim czy choćby tylko prostować fa ł
szywe celowo rozpuszczane plotki. P io tr, 
k tóry tak  gorąco zapew niał, że choćby się 
wszyscy C hrystusa zaparli, on się nie za
prze, ale co więcej gotów jest walczyć za 
swego M istrza i za Niego um ierać. Stało się 
jednak  inaczej. W chwilach próby, nie w y
kazali w ielkiej sw ojej miłości do Pana, po
uciekali, zostawili Go samego, a P io tr h a 
niebnie zaparł się Tego, k tórem u tak  so
lennie ślubow ał wierność. Apostołowie u n i
kali ludzi, k ry li się przed nim i, zam ykali się 
n a  w spólne m odlitwy i rozmowy, do czasu 
zesłania D ucha św. Od tego m om entu p rze
obrazili się zupełnie w innych ludzi, stali 
się odważnymi i poszli zgodnie z nakazem  
Jezusa na cały św iat, aby nauczać wszystkie 
narody i dawać świadectwo o Nim.

N ajbardziej w iarygodnym i św iadkam i są 
ci, k tórzy osobiście znają osobę, na rzecz 
k tó rej w ydają świadectwo. Takim i byli ucz
niowie P ana Jezusa, którzy z Nim razem  
przez trzy la ta  przebywali. Za takiego rów 
nież św iadka uważa się św. Paweł, choć jak 
wiemy, za życia C hrystusa był Jego w ro 
giem, a sta ł się dopiero gorliwym w yznaw 
cą, a następnie w ielkim  Apostołem N aro
dów, po Jego śm ierci, kiedy cudownie został 
nawrócony. Zatem  św iadkam i Jezusa C hry
stusa są wszyscy następcy Apostołów i ich 
uczniów jak  również ci, k tórzy przez sa k ra 
m ent chrztu św. uczestniczą w kapłaństw ie 
Chrystusow ym  i żyją w Jego Kościele.
.  Za powodzenie Chrystusa, jeśli tak  się 
można w yrazić współczesnym językiem, nie 
tylko więc są odpowiedzialni duchowni, czy
li ci, którzy uczestniczą w  sakram entalnym  
kapłaństw ie Jezusa, ale wszyscy świeccy 
ochrzczeni, którzy nie tylko legitym ują się 
m etryką chrztu, ale faktyczną przynależno
ścią do Jego Kościoła.

N auka P ana naszego Jezusa C hrystusa 
przekazana nam  przez apostołów w Piśm ie 
św. i T radycji jest tak  piękna i bogata w 
treść, że je j praw dy są zawsze aktualne. 
To, że św iat cały nie przynależy jeszcze do 
Chrystusa, to nie z winy Jego Osoby i gło
szonej nauki, ale przede w szystkim  tych 
wszystkich, na k tórych ciąży obowiązek opo
w iadania Jezusa i św iadczenia o Nim.

C hrystus P an  żyje w swoim Kościele przez 
Ofiarę Mszy św., przez sakram enty  św., przez 
łaskę uśw ięcającą, przez przebywanie jako 
więzień miłości w Najśw. Sakram encie u k ry 
ty w tabernakulum . Od nas w szystkich zale
ży, czy ten organizm  Jezusa będzie się roz
w ijał, czy też nie. Aby Kościół mógł się roz
rastać  w potężne drzewo, wszyscy m uszą 
świadczyć o Chrystusie, wszyscy wyznawcy 
muszą w jakiś sposób włączyć się w akcję 
m isyjną i brać w niej czynny udział.

K rytykow aniem  swoich duchownych, czy 
rządów diecezji i sam ych siebie, nie przyczy
nimy się do przysporzenia w iększej liczby w y
znawców. N iektórzy, przez sw oją obojętność 
i uchylanie się od odpowiedzialności za stan 
Kościoła i Jego los, robią w rażenie, jak by do 
tego Kościoła nie należeli, a tylko czerpali z 
Niego wszystko to co dobre i co im odpo
wiada.

Każdy w ierny ma do spełnienia w Kościele 
jakieś obowiązki. K iedyś odpowiemy przed 
Bogiem za siebie samych, jak  również za 
tych, którym  w inniśm y udzielić pomocy w 
dojściu do uśw ięcenia i zbawienia.

Odpowiadamy za siebie, bo w Kościele m a
my dostęp do relig ijnej wiedzy, bez k tórej 
nie będziemy rozum ieli i doceniali dróg i 
środków zbawienia, mamy dostęp do łaski w 
sakram entach i wszelkie pomoce duchowe. 
Chodzi o to abyśmy je umieli w ykorzystać.

Odpowiadamy za drugich, bo każdy z nas 
ma jakieś obowiązki apostolskie względem 
innych ludzi. Chrystus scalił nas w K o
ściół, byśm y szli do nieba nie indyw idual
nie, lecz zbiorowo. W zbiorowości bowiem 
religijność jednych udziela się drugim , 
młodszym od starszych, prostym  od w y
kształconych i odwrotnie. W społeczności 
jedni od drugich czerpią wiedzę, w  spo
łeczności udziela się przykład, a zło ustę
puje pod presją opinii. W społeczności jest 
pomoc w m odlitw ie i czynie.

W arto się zastanow ić nad tym, czy w 
m iarę moich możliwości, um iejętności i w ie
dzy jestem  choćby w m inim alnym  stopniu 
św iadkiem  Jezusa i sum iennie spełniam  
swe obowiązki wobec Kościoła. Jak ie daję 
św iadectwo swego przynależenia do C hry
stusa w swoim gronie rodzinnym . Czy ro 
dzice dbają o to, by dziecko zanim  jeszcze 
pójdzie na naukę religii, umiało już odm a
wiać codziennie paciorek, czy posyłają na 
lekcje katechizm u, czy p ilnują, aby ich la 
torośle chodziły w niedziele i św ięta do ko
ścioła na Mszę św. i wypełniały inne p rak 
tyki w ynikające z przynależności do K o
ścioła. Jak  żyją chrześcijańscy małżonkowie 
między sobą? Czy zdają sobie z tego sp ra 
wę, że jedno drugiem u ma pomagać nie 
tylko w utrzym aniu  życia fizycznego, ale 
nade wszystko życia Bożego, że są odpowie
dzialni za swoje zbawienie? Zona za męża, 
a mąż za żonę. W domu, w rodzinie przede 
wszystkim  m a żyć C hrystus Pan. Są bowiem 
i tacy apostołowie, którzy w szystkim  b a r
dzo chętnie daw aliby Chrystusa, w ytykali 
wady swoim sąsiadom , ale sam i żyją z dala 
od Tego którego głoszą. Bądźmy apostołam i 
najp ierw  dla siebie samych, dla członków 
sw ojej rodziny, a następnie s ta ra jm y  się 
czynem, dobrym  przykładem , wzorową i su 
m ienną pracą dawać świadectwo innym .

„Kto w yzna mnie przed ludźmi, tego i ja  
wyznam  przed Ojcem moim, k tóry  jest w 
niebiesiech” — powiedział Pan Jezus. Są n ie
stety  w śród chrześcijan i tacy, którzy po
siadają sw oistą w7iarę, niby Chrystusową, a 
w łaściwie w łasną, jakąś indyw idualną. 
U w ażają, że ze sw ym i przekonaniam i należy 
się ukrywać. To nie jest duch praw dziw ie 
chrześcijański. D aw ajm y wszędzie św iadec
two o Chrystusie, aby i On za nam i św iad
czył.

Ks. mgr Z. MĘDREK
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NA REZUREKCJĘ BIJA DZWONY
„Z m artw ychw stał P an  p raw 

dziwie, A lleluja!”. Tym i sło
wam i w ielkanocne inv itato- 
r ium  głosi odkupionem u św ia
tu  chrześcijańskiem u radosną 
wieść. Jakby w  ślad za po
wyższym inv itatorium  au tor 
Dziejów Apostolskich woła do 
całej ludzkości: „Niech w am  
wszystkim  i całem u ludowi 
wiadom e będzie, że przez imię 
P ana  naszego, Jezusa C hry
stusa Nazareńskiego, którego 
ukrzyżowano, Bóg wskrzesił 
z m artw ych. On też jest k a 
m ieniem  w ęgielnym  odrzuco
nym  przez budujących, który 
sta ł się kam ieniem  w ęgiel
nym. I  w żadnym  innym  nie 
m a zbawienia, albowiem nie 
masz żadnego innego im ienia 
pod niebem , danego ludziom, 
w  k tórym  mielibyśm y być 
zbawieni...” (4, 10—12).

Cała litu rg ia W ielkiej N ie
dzieli przepojona jest ogrom 
ną radością. Pełno tu  uniesień 
ducha, okrzyków trium fu, 
„A lleluja!”. Dlaczego? Bo 
W ielkanoc jest . najw iększą 
uroczystością św iata chrześci
jańskiego. Jest to bowiem  
święto, k tóre jednoczy w  so
bie w szystkie inne. Każda 
niedziela jest jak  gdyby od
zw ierciedleniem  św ięta Z m ar
tw ychw stania. Trzeba jednak 
przyznać, że my w ierzący Po
lacy, zatraciliśm y w w ielkiej 
m ierze poczucie jego donio
słości. Inne uroczystości jak 
Boże Narodzenie, Boże Cia
ło przygasiły w  nas n ie ja 
ko b lask  i doniosłość św ięta 
Zm artw ychw stania, w skutek  
czego nie zdajem y sobie w 
całej pełni spraw y z jego do
stojeństw a i zasięgu.

W łaśnie my polskokatolicy 
razem  z całym św iatem  k a to 
lickim  i chrześcijańskim  dą
żymy do przyw rócenia tej 
najw ażniejszej uroczystości 
kościelnej, je j nadrzędnego 
znaczenia, bo za św. Paw łem  
Apostołem jesteśm y przeko
nani, że próżna byłaby nasza 
w iara  i nasze nauczanie 
(Ewangelii), gdyby C hrystus 
P an  nie zm artw ychw stał.

Trzy są rodzaje zm artw ych
w stania: symboliczne w przy
rodzie, historyczne C hrystusa 
P ana  oraz to, k tóre się doko
nyw a w Kościele i w  poszcze
gólnych duszach.

P rzepiękny jest widok, k tó 
ry  corocznie roztacza się 
przed naszym i oczyma. PRZY 
RODA budzi się ze snu zimo
wego i obchodzi swe zm ar
tw ychw stanie.
„W ygnajmy złą, ok ru tną zimę, 
przegnajm y ją  za światy. 
Przyzw ijm y wiosnę

uśm iechniętą, 
spow itą w barw ne kw iaty.

Niech zeschłe źdźbła, niech
suchy chrust 

i wszystko co zetlałe, 
przepali ognia jasny żar 
na w iększą wiosny chwałę. 
Niech w iosna zstąpi znów na 

św iat,
spow ita w barw ne kw iaty...”

Tak w iosenną rezurekcję 
opisuje poeta.

Spróbujm y i my rzucić 
okiem w  ta jn ik i przyrody, w 
jej „w arsztaty”, w  których 
wszystko sposobi się te raz  do 
nowego życia. Soki krążą ze 
wzmożoną siłą, ziemia pokry
w a się kobiercem  tra w  i róż
nobarwnego kwiecia, po k tó 
rym  w iosna odbywa swój 
trium falny  pochód. D otych
czas, naw et jeszcze w  W iel
kim  Poście, św iat w ydaw ał 
się niemy, m artw y, ogołocony, 
teraz natom iast zaczynają się 
zielenić pola, drzewa, krzewy, 
w śród których rozlega się 
św iergot ptaków. Teraz 
wszystko rozw ija się i Weseli. 
P rzyroda zm artw ychw stała. I 
my także przeżyw am y owo 
zm artw ychw stanie przyrody. 
Każdy prom ień słońca, każdy 
świeży liść, każdy kw iat, każ
dy św iergot ptaków , czyli 
wszystkie dary  wiosny budzą 
w nas uczucie radości. My 
chrześcijanie nie przestajem y 
jednak  na tych czysto n a tu 
ralnych uczuciach. D la nas 
bowiem przyroda jest czymś 
w ięcej, jest św iętym  symbo 
lem wyższego życia, które te 
raz w łaśnie, na W ielkanoc, w 
nas zm artw ychw staje, jest 
symbolem życia świętego, ży
cia łaski w duszach naszych.

W iosna ponadto w raz z b u 
dzącą się do życia przyrodą 
jest wzniosłym  symbolem te 
go, co się niegdyś dokonało w 
dziejach zbaw ienia i co obec
nie pow tarza się w  Kościele 
Chrystusow ym . W iosna jest 
litu rg ią przyrody, święcącej 
na swój sposób uroczystość 
zm artw ychw stania. A w yra
zem jej jest tysiąckrotny, 
wielogłosowy hym n „A llelu
ja!”, śpiew any przez całe 
stw orzenie. Odwieczna, bez
grzeszna i św ięta przyroda 
święci liturgię i trium f zm ar
tw ychw stania. Obyśmy i my, 
ludzie, mogli ją  zrozumieć!

Na tym  w łaśnie tle  dokonu
je się DZIEŁO CHRYSTUSO
WEGO ODKUPIENIA. W r a 
m ach jego dziejów toczy się 
nieubłagana, zacięta w alka: 
Życie i śmierć, Światłość i 
ciemność walczą ze sobą o 
palm ę zwycięstwa, k tó rą  o sta
tecznie zdobywa C hrystus 
Pan. W ielkanoc jest nie tylko 
pam iątką zm artw ychw stania 
Chrystusa, jak  np. Boże N a
rodzenie pam iątką Jego uro
dzin. Święto to ma o wiele 
większe znaczenie, z którego

w ierni w litu rg ii mało uśw ia
domieni, zwłaszcza gdy nie 
rozum ieją języka, w którym  
jest spraw ow ana, nie zdają 
sobie spraw y. U w ażają oni 
bowiem  wszystkie św ięta je 
dynie za pam iątkę poszczegól
nych w ydarzeń z życia P a n a  
Jezusa: Jego narodzin, obrze
zania, chrztu w  Jordanie, m ę
ki, śm ierci, zm artw ychw stania 
itp . P y ta ją  więc zdziwieni: 
dlaczego święto zm artw ych
w stan ia miałoby mieć nad 
zwyczaj szczególne znaczenie? 
Czy śm ierć i męka P ana J e 
zusa nie są w ydarzeniam i 
rów nie doniosłymi, jak  Jego 
Z m artw ychw stanie? — Otóż 
nie! W oczach bowiem  K o
ścioła Chrystusowego W ielka
noc jest św iętem  ostatecznego 
zwycięstwa mad śm iercią i 
piekłem . Kościół bowiem  b ie
rze pod uw agę nie tylko po
szczególne w ydarzenia z życia 
P ana  Jezusa na ziemi. Kościół 
ujm uje całokształt, ostatecznie 
dokonane dzieło C hrystuso
wego odkupienia. C hrystus 
Pan, wcielony Syn Boży, do
konał tego dzieła, przez swoją 
śm ierć pokonał „księcia ciem
ności”, przez swoje zm ar
tw ychw stanie dał świadectwo 
tem u zwycięstwu, teraz zaś 
prow adzi odkupioną ludzkość 
jako zdobycz tego zwycięstwa 
do duchowego zm artw ych
w stania. Taka jest istotna 
treść św ięta Z m artw ychw sta
nia.

W dzień W ielkanocy do
konuje się rów nież trzecie 
jeszcze ZMARTWYCHW STA
NIE, a  mianowicie w K O 
ŚCIELE. W dniu tym  wszyscy 
rodzim y się do życia Bożego. 
Żeby to  zrozumieć musimy 
cofnąć się m yślą do czasów 
pierw otnych Kościoła, k tóre 
Kościół Polskokatolicki uzna
je za szczególnie ważne dla 
całej ideologii Kościoła C hry
stusowego. Okres Wielkiego 
Postu  podobny był niegdyś te 
mu, co poprzednio nazwane 
zostało „w arsztatem ” przyro
dy. P rzyspasabiano w  nim  so
ki życia Bożego. K atechum e
nów przygotowywano do 
przyjęcia C hrztu  świętego,
grzesznicy odpraw iali pokutę,
w ierni często uczestniczyli w 
ofierze Mszy św. i krzepili się 
Chlebem Żywota (Komunią
św.).

Okres W ielkiego Postu był 
zatem przygotow aniem  do od
now ienia w duszach życia
Bożego, w k tórym  wszystko 
miało się odrodzić. W ielkanoc 
zaś była św iętem  zm artw ych-
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żona. N ie  o d m a w i a j c i e  j e d 
n o  d r u g i e m u ,  chyba za obopólną 
zgodą na czas pewien, aby się oddać 
modlitwie, a p o t e m  z n o w u  w r a 
c a j c i e  d o  t e g o  s a m e g o ,  a b y  
n i e  k u s i ł  w a s  s z a t a n  d l a  
n i e w s t r z e m i ę ź l i w o ś c ł  
w a s z e  j“. (I Kor. VII, 2-5).

Ze słów św. Pawła wynika m. in. 
obopólny obowiązek zaspokojenia w 
małżeństwie popędu seksualnego. Ze 

. słów Pisma św. Starego Testamentu: 
„Rośnijcie i mnóżcie się i napełniajcie 
ziemię“ (Rodz. I, 28) wypływa troska
o zachowanie rodzaju ludzkiego i jego 
pomnożenie. Rozum zaś wskazuje, że 
kobieta nie może co roku rodzić, bo 
ziemia zbyt szybko, tak już dawno by
łaby zapełniona, a wola ludzka jest w 
tym żywiole za słaba, aby ograniczyć 
się tylko do tych stosunków, z których 
ma się rodzić dziecko. Przeto trzeba 
obalić błędny pogląd i równocześnie 
uwolnić sumienia katolickich małżon
ków od bardzo nieraz dręczących kon
fliktów, że niedopuszczenie do zapłod
nienia i poczęcia jest grzechem, jest 
zabójstwem.

Poczęcie następuje dopiero po złą
czeniu komórki męskiej z żeńską i do
piero z tą chwilą można mówić o 
kształtowaniu się życia nowej istoty. 
Przy czym nie można jeszcze odpowie
dzieć, czy poczęcie następuje w kilka 
chwil, czy w kilka godzin po stosunku 
małżeńskim. Samo nasienie męskie nie 
jest życiem, chociaż jego składniki 
są żywe, przeto niedopuszczenie do za
płodnienia kobiety, to znaczy do połą
czenia nasienia męskiego z żeńskim — o 
ile są to dni płodne — nie jest zabój
stwem, nie wykracza przeciw V przy
kazaniu, nie jest cudzołóstwem, nie 
wykracza przeciw przykazaniom VI i 
IX, nie jest więc grzechem. Nie jest
przeto grzechem używanie środków
antykoncepcyjnych mechanicznych czy 
chemicznych i to zarówno przez męża 
czy przez żonę. Czy praktyki te są 
cnotą? Odpowiedź jak wyżej, nie idzie 
tu o cnotę, a o jasne postawienie spra
wy i o uwolnienie sumień ludzkich od 
niepotrzebnych i niesłusznych niepo
kojów. O grzechu można mówić przy 
nadużywaniu przyjemności małżeń
skich, podobnie jak grzechem nie jest 
jedzenie, ale nadużywanie jedzenia
czyli obżarstwo, grzechem jest cudzo
łóstwo, a więc stosunki małżeńskie po
za własnym małżeństwem.

A sprawa przerywania ciąży? To od
rębny temat. Tu podkreślimy tylko, że 
na pewno przestępstwem jest samo
wolne i prywatne usuwanie ciąży i to 
z wielu przyczyn: etyczno-religijnych.

państwowych i zdrowotnych. Inaczej 
sprawa przedstawia się, kiedy spojrzy
my na nią od strony państwa, od stro
ny władzy, która w świetle teologii ka
tolickiej pochodzi od Boga, to jednak 
wychodzi już poza ramy niniejszego 
artykułu.

Czy ojcostwo może być świadome? 
Świadome powinno być rodzicielstwo, 
świadome powinno być macierzyństwo, 
świadome może i powinno być przede 
wszystkim ojcostwo!

Biskup
MAKSYMILIAN RODE



„Zm artw ychw stał praw dziw ie P an  z grobu”... — 
śpiew a D ostojny Celebrans.

Ks. Biskup Prym as Rode w rozmowie z wyznawcam i 
po skończonych uroczystościach kościelnych.

Procesja po raz drugi obchodzi kościół. 
..Błogosławieni, którzy słuchają słowa Bożego”.

Fragm ent procesji.



Ks. dr S. WŁODARSKI NASZ KATECHIZM

WIERZĘ W DUCHA ŚWIĘTEGO
Ósmy artykuł Składu Apostolskiego 

mówi o Trzeciej Osobie Trójcy Prze
najświętszej, o Duchu Świętym.

W ustach Jezusa Chrystusa Duch Sw. 
nosi nazwę po grecku oddaną słowem 
Parakletos, po polsku przetłumaczoną 
na „Pocies3yciel“. O tej postaci mówił 
Chrystus wiele przed swoją śmiercią, 
podczas Ostatniej Wieczerzy: „A ja
prosić będę Ojca, a innego Pocieszycie
la da wam, aby z wami mieszkał na 
wieki“ (Jan 14, 16). Później tłumaczył: 
„Lepiej dla was, żebym odszedł, bo je
żeli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyj
dzie do was, a jeśli odejdę, poślę go do 
was“ (Jan 16, 7).

Obietnicę zesłania Ducha św. speł
nił Chrystus w dniu Zielonych Świąt, 
dziesięć dni po swym Wniebowstąpie
niu. Wydarzenie to Dzieje Apostolskie 
opisały następująco: „I stał się z nagła 
z nieba szum, jakby nadchodzącego 
wichru gwałtownego i napełnił cały 
dom, gdzie siedzieli. I ukazały się im 
rozdzielone języki na kształ ognia, któ
ry spoczął na każdym z nich z osobna. 
I wszyscy napełnieni byli Duchem 
Świętym i poczęli mówić różnymi ję
zykami, jako im Duch Święty mówić 
dawał“ (Dz. Ap. 2, 2-4).

Duch św. zstąpił nie tylko raz i nie 
tylko na uczniów Jezusa Chrystusa, 
Już przy omawianiu znaczenia Pisma 
św. podkreśliliśmy znaczenie natchnie
nia pochodzącego właśnie od Ducha 
Świętego. Autorzy biblijnych ksiąg pi
sali pod natchnieniem Ducha Świętego 
i dlatego Pismo św. nosi też nazwę 
Słowa Bożego. O działaniu Ducha 
Świętego wyraźnie mówił Archanioł 
Gabriel, gdy Marii z Nazaretu zwiasto
wał poczęcie Syna Bożego: „Duch
Święty zstąpi na Cię i moc Najwyższe
go Cię zacieni" (Łuk. 1, 35). Gdy Je
zus Chrystus stał w rzece Jordanie a 
Jan Chrzciciel udzielał mu symbolicz
nego chrztu „Duch Święty widzialnie, 
jako gołębica zstąpił“ na Chrystusa 
(Łuk. 3, 22).

Trzecia Osoba Boska. Duch Święty, 
wielką rolę spełnia w Kościele Po

wszechnym. I tak najpierw dzięki po
mocy Ducha św. Kościół Jezusa Chry
stusa jest nieomylny w rzeczach wiary 
i moralności według tego, co powie
dział Zbawiciel: „Ja prosić będę Ojca, 
a innego Pocieszyciela da wam, aby z 
wami mieszkał na wieki, Ducha praw- 
dy“. Mowa tu oczywiście o nieomylno
ści całego Kościoła chrześcijańskiego, 
nie zaś o nieomylności jakiegoś jedne
go biskupa.

Duch Święty jest w Kościele źród
łem świętości i łaski. Działa przede 
wszystkim poprzez sakramenty św., 
udzielane nieraz przez niegodnych ka
płanów. Katolicka nauka stwierdza, że 
sakramenty św. uświęcają ludzi nieza
leżnie od godności czy niegodności ka
płanów a to właśnie dzięki temu, że 
sakramenty św. sprawuje Duch św., a 
kapłani są tylko więcej lub mniej przy
datnymi narzędziami.

Spośród wszystkich sakramentów 
św. najbardziej właściwym sakramen
tem jest Bierzmowanie. Dzięki temu 
świętemu sakramentowi spełnia się, co 
powiedział Apostoł Paweł: „Miłość Bo
ża rozlana jest w sercach naszych 
przez Ducha Świętego, który nam jest 
dany“ (Rzym. 5, 5). Katechizm nasz 
poucza, że dzięki Bierzmowaniu otrzy
mujemy dary Ducha Świętego. Owych 
darów jest siedem: dar mądrości, dar 
rozumu, dar umiejętności, dar rady, 
dar męstwa, dar pobożności, dar bojaź- 
ni Bożej! O te dary modli się Kościół 
również przy udzielaniu sakramentu 
kapłaństwa i sakramentu małżeństwa, 
gdy śpiewa: „Przybądź Duchu Stwo- 
rzyeielu“.

Ostatnio we Francji przez radio gło
sił kazanie o Duchu Sw. duchowny 
ewangelicki, Albert Greiner. Ogólny 
tytuł kazań brzmiał: „Duch Święty, 
ten nieznany“. Kaznodzieja wykazał, 
że chrześcijanie żyją tak miernie po 
chrześcijańsku, ponieważ zapominają o 
Duchu Świętym i nie korzystają z Je
go darów. Stwierdzenie to zmusza do 
zastanowienia.

G O Ś C I E  Z  B A W A R I I  U K S I Ę D Z A  B I S K U P A  P R Y M A S A
t 
*
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P od kon iec  m arca  b r. p rzebyw ali w W arsza- 
i  w ie p asto rzy  K ościoła lu tersk ieg o  z B aw arii oraz 

tow arzyszące  im  pan ie , p racu jące  w śród m ło
dzieży. Z łożyli oni rów nież w izy tę  Ks. B iskupo
wi P ry m aso w i R odem u w K urii A rcyb iskup ie j. 
Z d elegacją  gości n iem ieck ich , k tó re j k ierow 
niczką by ła  p. Elsę M uller, przyszli rów nież 

l  przedstaw ic ie le  P o lsk ie j Rady E kum enicznej 
f  księża: T ra n d a  i K w iecień. Goście z B aw arii 

p rzyby li do P o lsk i na zaproszen ie  P o lsk ie j Ra- 
l  dy E kum en icznej, aby  zobaczyć naszą  sto licę, 

K raków , O św ięcim , zbory  lu te ra ń sk ie  na  Ś lą
sku  C ieszyńsk im , a tak że  zapoznać się  z inny- 

^ m i w yznaniam i.

G oście żyw o in teresow ali się K ościołem  Pol- 
skoka to lick im . Ks. B iskup  P ry m a s Rode przy 
czarn e j kaw ie rozm aw iał z nim i posłu g u jąc  się 
język iem  niem ieckim . O becni by li rów nież pod- 

. czas rozm ow y księża: B a łak ie r. G otów ka i Gor- 
i g°!. 
i

Ks. B iskup  P ry m a s w y jaśn ił, że m iędzy Koś- ^ 
cio łam i n a leżącym i do P o lsk ie j Rady E kum e
n icznej sto su n k i u k ła d a ją  się ja k  n a jlep ie j. 
G oście in teresow ali się ty m , czy w Kościele 
P o lskokato lick im  duchow ni re k ru tu ją  się ty lko  
spośród  księży rzy m sk o k a to lick ich . Ks. B iskup  
Rode w y jaśn ił, że Kościół P o lskok a to lick i 
k sz tałci p rzyszłych  d u szp aste rzy  w C h rześc ijań 
sk ie j A kadem ii Teologicznej (na Sekcji S ta ro 
ka to lick ie j) , w W yższym  S em inarium  D uchow 
nym , a także  część duszp aste rzy  re k ru tu je  się 
spośród  b. księży  rzy m sk o k a to lick ich . Goście 
także  in teresow ali się żyw otnością  p a ra fii, Ks. 
B iskup  P ry m a s m ów ił o p ow staw an iu  now ych  i  
p ara fii. P rzed  w o jną  Kościół N arodow y w Polsce 
był p rześladow any , a Rząd Po lsk i L udow ej ^ 
Kościół zalegalizow ał. $

Ks. k an . G otów ka p o in fo rm ow ał gości, że dzię
ki p rzy jśc iu  do K ościoła P o lskokato lick iego  Ks. 
B iskupa Rodego, Kościół został postaw iony  na 
nogi, rozw inął się . (g). ^

ł

Z M Y Ś L Ą  0 P R Z Y S Z Ł O Ś C I
Niedziela. 30 maja — dzień wyborów. 

W powszechnym i tajnym głosowaniu 
naród powołuje swoich przedstawicie
li do Sejmu i rad narodowych.

W obliczu tego doniosłego aktu Pol
ska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, 
Stronnictwo Demokratyczne, związki 
zawodowe, związki spółdzielcze, orga
nizacje chłopskie, organizacje kobiet i 

^ z w ią z k i młodzieżowe, stowarzyszenia 
^ in te ligen cji, działacze katoliccy — 

wszyscy skupieni w e Froncie Jedności 
Narodu, przedstawili nam w s p ó l n y  
p r o g r a m w y b o r c z y ,  który cały 
naród popiera.

Kiedy w latach II wojny światowej 
decydowały się losy naszego narodu 
i naszej niepodległości, dalekowzroczna 
polityka klasy robotniczej, wbrew  
wszelkim przeciwnościom i przeszko
dom, wyprowadziła Polskę z zawieru
chy dziejowej. Łącząc nierozerwalnie 
sprawę niepodległości ze zwycięstwem  
demokracji i socjalizmu, z przyjaźnią
i sojuszem ze Związkiem Radzieckim, 
partia klasy robotniczej oraz sprzy
mierzony z nią radykalny ruch ludo
w y i lewicowa inteligencja odbudo
wały Polskę — jako państwo ludu 
pracującego w  nowym historycznym  
kształcie i wytyczyły przed krajem no
wą drogę rozwoju i socjalistycznej 
przebudowy wszystkich dziedzin życia 
narodowego.

Wokół tych nowych zadań — spo
łecznych, gospodarczych i narodowych 
organizowaliśmy codzienny trud mi
lionowych mas pracujących, budowa
liśmy cierpliwie i z uporem jedność 
narodu, jedność wszystkich postępo
wych i patriotycznych sił Polski.

U początku naszej drogi był kraj 
zapóźniony w  rozwoju, okrutnie w y
niszczony wojną, wykrwawiony przez 
najeźdźcę. Dźwignęliśmy Ojczyznę z 
wiekowego zacofania i wojennych 
ruin. Uczyniliśmy kraj dynamicznego 
postępu, wielkiego przemysłu i nowej 
techniki, w którym praca i chleb są 
dla wszystkich, a wiedza i kultura sta
ły się dobrem powszechnym.

W oparciu o sojusz ze Związkiem  
Radzieckim uzyskaliśmy s p r a w i e 
d l i w e  g r a n i c e  odrodzonej Polski, 
zdobyliśmy nowe miejsce w  Europie i 
ugruntowaliśmy niepodległość Ojczy
zny.

Głos Polski liczy się dziś na arenie 
międzynarodowej. Nasza pokojowa po
lityka oraz inicjatywy naszego rządu, 
służące sprawie bezpieczeństwa i od
prężenia w  Europie i w świecie, pod
niosły autorytet naszego kraju i za
skarbiły mu szacunek na świecie. Wal
czymy z groźbą agresji i wojny, o 
umocnienie pokoju, o poszanowanie 
suwerenności narodów, o rzetelną 
współpracę między państwami nieza
leżnie od ich ustroju społecznego. 
P o k ó j  i s o c j a l i z m ,  d o b r o  n a -  
s z e g o  n a r o d u  i p a ń s t w a  — t o  
w s p ó l n y  c e l ,  któremu służy od 
lat dwudziestu polityka Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, która realizuje 
nasz wspólny program Frontu Jedno
ści Narodu. (K.)

GŁOSUJEMY
na  k a n d y d a t ó w

FRONTU 
JEDNOŚCI
NARODU



ozy O J C O S T W O  M O Ż E  BYĆ Ś W I A D O M E ?
C iq g  d a ls z y  z e  str. 1»
ne niż dzieci urodzone w legalnie za
wartym związku małżeńskim.

Decyzja zawarcia małżeństwa musi 
być podjęta po dokładnym rozważeniu 
znanych za i przeciw narzeczonych. 
Wielką rolę gra tu  uczucie, miłość, 
którą w tym wypadku słusznie czy nie 
ale często zwie się „ślepą“, wskazaną 
jest przeto rzeczą mimo wszystko do
datkowa rozwaga i dostatecznie długi 
okres poznawania się. Małżeństwo za
wiera się w zasadzie na całe życie. Mi
łość „ślepa“, miłość od pierwszego wej
rzenia powinna być w zasadzie wyklu
czona. Zawarcie małżeństwa jako do
konanie ważnego w życiu kroku, jako 
powzięcie ważnej w życiu decyzji — 
ma i musi być gruntownie przemyśla
ne, decyzja zaś dwojga ludzi chcących 
iść przez życie powinna być razem po
wzięta, wspólnie, zgodnie, rozważnie! 
Czy ta rozwaga wyklucza miłość, albo 
ją umniejsza? Nie! Ta rozwaga kładzie 
podwaliny pod trwałość małżeństwa, 
pod trwałość miłości w małżeństwie, 
kładzie podwaliny pod współdecydo
wanie w życiu małżeńskim o ważnych 
sprawach, jakie w nim się dokonują.

Do jednej z najważniejszych spraw 
w małżeństwie należy decyzja o zro
dzeniu dziecka pierwszego, drugiego 
czy trzeciego, lub...

Decyzja? Tak!
Dziecko nie powinno być przypad

kiem. I tę najgorętszą dziedzinę nasze
go życia można i trzeba zestroić z 
osiągnięciami współczesnej nauki i z 
wymogami ludzkości, narodu, kraju, 
oczywiście również i z zasadami etyki 
zgodnie z wyznawaną ideologią. O 
tym, czy w małżeństwie ma się urodzić 
dziecko w zasadzie — i to jest ideał — 
powinni zdecydować rodzice: mąż i żo
na, żona i mąż. Poziom oświaty ogól
nej powinien już być tak wysoki, a je
śli tak nie jest jeszcze to należy zrobić 
wielkie wysiłki, by jak najszybciej tak 
było — aby: małżonkowie wiedzieli, 
kiedy jest największa możliwość po
częcia, czy warunki mieszkaniowe, fi
nansowe, a również zdrowotne pozwa
lają na to, by mieć dziecko, albo by 
mieć ich więcej, że nie należy w ogóle 
mieć dziecka, albo nie mieć ich więcej.

Decyzja ma należeć do obojga rodzi
ców, a więc ś w i a d m e  r o d z i 
c i e l s t w o .  Przede i? zystkim jed
nak pewnie w większo^i wypadków 
może albo powinien decyzję podjąć 
mąż, w niektórych żona. Jaką? Nie 
mieć stosunku małżeńskiego, względnie, 
jeśli to jest niemożliwe, nie dopuścić 
do poczęcia: kiedy jedno z małżon

ków jest chore i z stosunku tego mo
głoby się urodzić dziecko chore; kiedy 
jedno z małżonków nadużyło alkoholu 
(gorzej jeśli oboje); kiedy nie ma od
powiednich warunków mieszkaniowych, 
gospodarczych itp.; kiedy po porodzie 
upłynął zbyt krótki okres czasu; kiedy 
polityka społeczna państwa wymaga 
ograniczenia względnie umniejszenia 
przyrostu naturalnego; itp.

Dziecko powinno przychodzić na 
świat, jako zdrowa, pożądana przez 
obojga rodziców istota, na której wy
chowanie rodzice mają odpowiednie 
warunki, nie może i nie powinno być 
tzw. złem koniecznym. A zatem zdrowi 
rodzice, gospodarczo samowystarczalni 
rodzą zdrowe dzieci i tyle, ile mogą 
dobrze wychować i wtedy, kiedy tego 
chcą. Uwzględniając aktualne warunki 
w skali światowej, oraz w naszej pol
skiej, przeciętna liczba dzieci w rodzi
nie nie powinna przekraczać dwoje, 
troje dzieci.

Jakie wymogi w tym zakresie stawia 
etyka wyznaniowa, zwłaszcza kato
licka?

Teologia rzymskokatolicka już od 
dawna tę gorącą dziedzinę życia ludz
kiego traktowała z dużym przewrażli
wieniem, na co niewątpliwie wpłynął 
fakt wprowadzenia przymusowego ce
libatu księży. Również wykroczenia w 
zakresie VI przykazania zdają się być 
w teologii rzymskokatolickiej surowiej 
traktowane niż podobne w swej istocie 
wykroczenia przeciw innym przykaza
niom Bożym. Czy ta postawa była i 
jest słuszna? Nie! Zdaje się temu da
wać wyraz również II Sobór Waty
kański, jako też sam pap. Paweł VI, 
który ostatnio przynaglał odnośną ko
misję. by i sprawę świadomego macie
rzyństwa, łącznie z tzw. „pigułką kato
licką", jak najszybciej i możliwie jak 
najlepiej opracowała.

Dla mnie jako teologa katolickiego 
i socjologa rysują się następujące w 
tym zakresie wskazania, które rodzice 
katoliccy mogą z całym spokojem su
mienia realizować, pamiętając o uwa
gach i zastrzeżeniach wyżej poczynio
nych.

Jeżeli nie można mieć dziecka, lub 
więcej dzieci wtedy:

a) nie wolno mieć stosunków mał
żeńskich, a więc obowiązuje wstrze
mięźliwość; albo

2) mając stosunki nie dopuścić do 
poczęcia.

Pierwszy wypadek nie potrzebuje 
wyjaśnienia, chyba tylko to, że jego 
realizacja praktycznie biorąc jest żad
na. Drugi wskutek błędnej propagan
dy rzymskokatolickiej, bazującej na 
wspomnianym przewrażliwieniu w tym

zakresie, rodził i rodzi w małżeństwach 
katolickich najróżniejsze konflikty, 
dramaty, nieraz tragedie. Istotą tego 
błędnego mniemania i rodzących się z 
niego konfliktów sumienia jest twier
dzenie, że do stosunków małżeńskich 
nie wolno rzekomo wprowadzać żad
nych elementów ani korektur, gdyż te
go zakazują przykazania V, VI i IX. 
Czy tak jest?

Istnieje teoria Ogino-Knausa, która 
jest z wyjątkami z powodzeniem dość 
szeroko stosowana i to od wielu już lat, 
opierająca się na wykorzystaniu w 
małżeństwie u kobiety kilku, a właści
wie nawet kilkunastu dni niepłodnych 
w każdym miesiącu. Ale i do tej prak
tyki, którą należy stosować po zasięg
nięciu rad i opinii u lekarza, a która 
nie wprowadza korektur do funkcji 
stosunku małżeńskiego, teologia rzym
ska zgłasza zastrzeżenia, względnie 
stawia rozliczne warunki. Niesłusznie! 
Stosunek odbywa się zgodnie z prawa
mi natury, nie może więc być i nie 
jest grzechem! Czy jest cnotą? Przecież 
tu w żadnym wypadku nie idzie o 
zdobywanie cnót! Cnotą jest w strze
mięźliwość, którą ślubują księża, sio
stry, której dochować powinni również 
wszyscy, którzy nie są małżonkami.

Przykazania VI i IX: Nie cudzołóż. Nie 
pożądaj żony bliźniego twego — zaka
zują tych stosunków poza własnym 
małżeństwem, to istota tych przyka
zań. Że mnóstwo wniosków z tych 
przykazań i jeszcze więcej faktycznych 
i urojonych zakazów wynaleźli rzym
scy moraliści, to inna rzecz. Przykaza
nia te tak, jak je Bóg dał Mojżeszowi 
na górze Synaj, nie mówią o technice 
pożycia małżeńskiego, po prostu zaka
zują cudzołożenia i pożądania cudzej 
żony, nie mówią o stosunku żony i mę
ża, męża i żony.

Przykazanie piąte: Nie zabijaj! Właś
nie na to przykazanie często mylnie 
powołują się ci, którzy nie pozwalają 
do stosunków małżeńskich wprowa
dzać korektur — zmian czy „nowych11 
elementów. Pozwalają budować pogląd, 
iż np. przerywanie stosunku małżeń
skiego, albo używanie środków mecha
nicznych lub chemicznych w celu za
pobieżenia poczęciu — jest grzechem, 
jest grzechem ciężkim, bo jest zabój
stwem. Nie, tak nie jest!

Sw. Paweł w tym przedmiocie tak 
pisze w Piśmie Świętym: „...z obawy 
rozpusty niech każdy ma swoją żonę
i każda niech ma swojego męża. M ą ż  
ż o n i e  n i e c h  o d d a j e  p o w i n 
n o ś ć ,  a t a k ż e  i ż o n a  m ę ż o -  
w i. Żona nie ma władzy nad ciałem 
swoim, ale mąż. Podobnie też i mąż 
nie ma władzy nad ciałem swoim, ale
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w stania duchowego. Dlatego 
też W ielkanoc dla pierwszych 
chrześcijan była szczególnie 
drogim dla ich serc świętem . 
Ten bowiem  dzień staw ał się 
dla nich niezapom nianym  
przeżyciem, dniem narodzin 
do życia Bożego.

Takim  niezapom nianym  
przeżyciem dla WYZNAW
CÓW KOŚCIOŁA POLSKO- 
KATOLICKIEGO była N IE
DZIELA REZUREKCYJNA, 
obchodzona uroczyście we 
w szystkich parafiach w ie j
skich i m iejskich. Wszyscy 
polskokatolicy, zgodnie ze 
zwyczajem, przystąpili do S a
kram entu  pokuty i do K om u
nii św., bo dla nas, ludzi w ie
rzących XX wieku, poza p a
m iątką zm artw ychw stania 
Pańskiego, jest zm artw ych
wstanie w łasne, w ew nętrzne, 
duchowe, zm artw ychw stanie 
C hrystusa w nas przez łaskę.

Szczególnie uroczysty cha
rak te r m iała UROCZYSTOŚĆ 
REZUREKCYJNA obchodzona 
w ARCHIKATEDRZE w 
W arszawie przy ulicy Szwo
leżerów 4, gdzie całą liturgię 
przy w spółudziale obecnych 
kapłanów , studentów  WSD i 
ChAT oraz w iernych spraw o
wał K siądz Biskup Dr M ak
sym ilian Rode, P rym as K o
ścioła Polskokatolickiego w 
PRL.

P unk tualn ie o godzinie 7 
rano przed Grobem C hrystusa 
Ksiądz Biskup Prym as zain
tonow ał antyfonę „Chwała 
Tobie Trójco”, k tó rą  w raz  z 
psalm am i 117 i 3 w ykonał 
chór studentów  pod k ierow 
nictw em  profesora m uzyki 
p. Edw arda W ejsisa. Po od
śpiew aniu przez Czcigodnego 
litu rga m odlitwy „Panie Jezu 
Chryste, K rólu  chwały...” r u 
szyła procesja, obchodząc przy 
dźwiękach dzwonków trzy 
k ro tn ie dookoła kościół.

Po procesji przez ducho
w ieństw o i studentów  została 
odśpiew ana Ju trzn ia, zaczy
nająca się przepiękną antyfo- 
ną: „Z m artw ychw stał Pan
praw dziw ie, A lleluja!” Po 
Ju trzn i K siądz Biskup P ry 
m as odpraw ił uroczystą Mszę 
św„ podczas k tórej w spaniałe 
kazanie wygłosił ks. dr S ta 
nisław  M aćkowiak. Radosnym  
śpiewem diakona „Oto ofiara 
spełniona, A lleluja, A lle lu ja” 
oraz błogosław ieństw em  N aj
św iętszym  Sakram entem  zo
stały zakończone uroczystości 
liturgiczne W ielkiego Tygo
dnia i Wielkanocy.

Niechaj zatem potrójne 
zm artw ychw stanie (w przyro
dzie, historyczne C hrystusa 
P ana i w  Kościele) znajdzie 
pełny oddźwięk w duszach 
w iernych i niech się rozlega 
nieustannym , coraz radośn ie j
szym A lleluja:

W iosna przyszła na św iat, 
A lleluja!

P an  dokonał dzieła odkupie
nia, A lleluja!

Dusze nasze zostały odro
dzone, A lleluja!

DZIECIOM NA ICH ŚWIĘTO

UWAGA MŁODZIEŃCY
ł

K O Ś C IÓ Ł  P O LSK O K A TO LIC K I potrzebuje kapłanów do pracy duszpasterskiej w 
kraju i za granicq. Dlatego:

( 1) przyjmuje w poczet duchownych naszego Kościoła księży — indywidualnie lub z ca-
t łymi parafiami.

2) przyjmuje studentów seminariów duchownych, którzy przerwali swe studia, ^
a mają zamiar je dokończyć w Wyższym Seminarium Duchownym lub w Chrześcijań- 

 ̂ skiej Akademii Teologicznej.
Kandydaci ubiegający się na studia teologiczno-filozoficzne w ChAT lub w W SD ^

na rok akademicki 1965/66 muszą przedłożyć: a) metrykę urodzenia i chrztu, b) świa- ^
dectwo dojrzałości (matura lub inne świadectwo ukończenia szkoły średniej), c) świa
dectwo lekarskie o stanie zdrowia, d) podanie i życiorys na odpowiednim formularzu 
otrzymanym w Wydziale Oświaty w Radzie Narodowej, e) trzy fotografie.

C H R ZE ŚC IJA Ń SK A  AKADEM IA TE O LO G IC Z N A  jest wyższą uczelnią na prawach ł

( państwowych. Studia trwają cztery lata. Absolwenci mają prawo ubiegać się o stop
nie naukowe.

Studia w W YŻSZYM  SEM INARIUM  D U CH O W N YM  trwają również cztery lata.
W obu wypadkach istnieje możliwość zamieszkania w internacie.
Zgłoszenia i korespondencję o przyjęcie należy kierować na adres: KURIA A RCYB I- 

) SKUPIA K O Ś C IO ŁA  P O LS K O K A T O LIC K IE G O , Warszawa, ul. Wilcza 31 lub W YŻSZE 
SEM INARIUM  D U CH O W N E, Warszawa, ul.Szwoleżerów 4.

W śród różnych uroczystości świeckich ob
chodzi się na całym  świecie również u ro 
czyste dni dla uczczenia m atek (26 m aja) i 
dzieci (1 czerwca).

Dzień M atki! Ileż serdecznych uczuć w zbu
dza to święto? Z m atką zw iązane są n a j
w ażniejsze nasze w spom nienia. Nie m a też 
na świecie w ierniejszej i bardziej kochają
cej istoty niż m atka. Dlatego nie dziwmy 
się, że wszystkie ludy na całym świecie. i te 
k tó re  nie w yznają religii chrześcijańskiej, 
nie w ierzą w P ana Jezusa, przeznaczyły na 
cześć m atki jeden dzień w roku  jako jej 
święto.

Podobnie też na całym świecie obchodzo
ny byw a DZIEŃ DZIECKA. My chrześcija
nie, katolicy, w iem y, że dzieci są darem  
Bożym, a jeśli są w ychow yw ane w bojaźni 
Bożej, mogą stać się dla rodziców praw dzi
w ym  błogosławieństwem .

Ileż radości wzbudzać m usiał w  sercach 
swoich rodziców m ały Jezus, k tóry  „pom na
żał się w łasce u Boga i u ludzi”!

Sm utne były chwile poszukiw ania zagubio
nego dziecka, gdy 12-letni Jezus pozostał w 
św iątyni. Ale z jak ą  dum ą m usieli słuchać 
rodzice odpowiedzi swego syna i jego pytań, 
k tóre zadaw ał uczonym biegłym  w Piśm ie 
św. Takie dziecko nigdy nie będzie złym sy
nem.

Gdy mówimy o Święcie Dziecka, mamy 
na myśli przede w szystkim  te dzieci, k tóre 
są miłe, dobre, posłuszne, k tó re  są błogosła
w ieństw em  Bożym dla swych rodziców.

Dlatego chociaż Pismo św. nie podaje żad
nych dalszych szczegółów z dzieciństwa P a 
na Jezusa oprócz kró tk ich  słów „Był im 
poddany” (swoim rodzicom), to chrześcijań
ska legenda w ysnuła cały szereg obrazów na 
tem at młodości naszego Pana. Znam y w szys
cy obraz, gdzie P an  Jezus pom aga św. Jó 
zefowi w  w arsztacie. P raw da, że jest p ięk
ny?

Sędziwy staruszek, pracujący na u trzym a
nie rodziny, na pewno dziękuje Bogu, że dał 
m u tak ie dziecko, k tóre nie tylko m iłuje 
jego zawód (ciesielski), ale zabezpieczy byt 
swej m atce po jego śm ierci. A M atka Jego, 
M aryja? Przędzie n itkę na koszulę i suknie 
dla swego syna, nie mogąc od niego ode
rw ać wzroku. Czy nie praw dziw e to błogo
sław ieństwo Boże?

DROGIE DZIECI! N aśladujcie i wy Pana J e 
zusa. Bądźcie dobrym i, posłusznymi, miłymi, grzeczny
mi, pilnie i sum iennie uczącymi się, a będziecie i wy 
praw dziw ym  błogosław ieństw em  Bożym dla sw ych ro 
dziców. Pom agajcie chętnie, jak  P an  Jezus, swym  rodzi
com w domu jak  tylko możecie. Nigdy nie zasmucajcie 
ich serc. Bądźcie ich radością, jak  radością był dla swych 
rodziców mały P an  Jezus.
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TAJEM NICA ROKU

Na liście przyczyn zgonów rok  1964 zajm uje d ru 
gie m iejsce po chorobach serca i uk ładu  krążenia.

Co ro k u  z powodu now otw orów  um iera około
2 m in ludzi n a  świecie, a w  Polsce około 30 tys.

Liczba zachorow ań w  ciągu roku  jest m niej w ię
cej pięciokrotnie w iększa niż liczba zgonów.

Tajem nica nowotworow ych procesów jest p rzed
m iotem  badań  całej rzeszy uczonych w  całym  cy
w ilizow anym  świecie. Istn ie je przypuszczenie, że 
ta jem nica ra k a  zostanie w krótce w yjaśniona. 
O statnie eksperym enty, o k tórych donosiła prasa, 
wywołały w iele entuzjazm u w  świecie.

M A J  -  C Z E R W I E C

B eton ferm en tu je  się jak  ciasto.

N 30 Niedziela po W niebowst. 
Feliksa

P 31 NMP W spomożycielki 
W iernych, Anieli

W 1 Dzień Dziecka, 
Jakuba, K onrada

Ś 2 Sadoka, M arcelina

c 3 Klotyldy, Cecylii, Leszka

p 4 K arola, F ranciszka

s 5 Bonifacego, W alerii

W ydaw ca: W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R e lig ijn e j. R e d ag u je  K o leg ium . R e d a k to r  nacze ln y  — Ks. m g r T adeusz  G orgo l. A dres R e d ak c ji i A d m in is trac ji: 
W arszaw a, u l. W ilcza 31. T el 28-97-84; 29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty :  P re n u m e ra tą  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listonosze  o raz  O ddzia ły  i 
D e le g a tu ry  „R u ch ” . M ożna rów nież  d o k o n y w ać  w p ła t n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra s y  i W ydaw nictw  „R u ch ” , W arszaw a, 
ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do  15 dn ia  m iesiąca  pop rzedzającego  o k re s  p re n u m e ra ty . Cena p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  — 26 zł, półroczn ie  
— 52 zł, roczn ie  — 104 zł. P re n u m e ra tę  n a  zag ran icę , k tó ra  je s t  o 40% droższa — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydaw nictw  Z ag ran icz n y ch  „R u cli , 
W arszaw a, ul. W ronia 23, te l, 20-46-88, k o n to  PK O  N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w y n o si: d la  F .uropy 7$, 19,70 DM, 23,40 N F, 1.13,6 Ł ; d la 
S t. Z jednoczonych  ł  K an ad y  7$; d la  A u stra lii 2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE). M ożna ró w n ież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijn e j PK O  N r 1-14-147290.

Z ak ład y  W klęsłodrukow e RSW „ P ra sa "  W arszaw a, u l. O kopow a 58/72 Z am . 99«. E-24.

W kopalni żw iru w  M agdeburgu robotnicy w y
dobyli z ziemi historyczne narzędzia i kości. 
Kość czołowa bizona z nasadam i rogów ma 

130 cm rozpiętości.

Z każdym  rokiem  piękniejsza jest nasza Stolica.
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